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* teaku 2 


IGNACY MOŚCICKI 


Jakie ma zasługi, jak chlubną przeszłość, jaką 
powagą i jakim uznaniem opromieniony jest profe- 
sor lgnacy Mościcki tłumaczyć dziś już w Polsce 
nikomu nie trzeba, 

Dziś upływa 11 lat od chwili, gdy zamieszkał 
na zamku Królewskim w Warszawie jedenaście 
lat w Jego osobie skupia się władza Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Wtedy, bezpośrednio po przełomie majowym 
1926 roku, kiedy Józef Piłsudski wskazał na osobę 
prof. Ignacego Mościckiego, jako najgodniejszą do 
objęcia stanowiska Najwyższego Dostojnika w pań- 
stwie — Jego osoba znana była tylko starym bo» 
jownikom o niepodległość i sferom naukowym. Wie- 
dzieli ci, którzy wykuwali zręby naszej wolności, że 
Ignacy Mościcki — jak się sam potem z dumą o- 
kreślił był jednym z „pierwszych piłsudczyków”, 
że już w roku 1892 zmuszony przez carat do emi- 
gracji, sprzągł się na zawsze z ideą niepodległości, 
że w Londynie i w Szwajcarii, brał intensywny u- 
dział we wszystkich przygotowaniach do walki o 
wolność i wyzwolenie, Wiedzieli również ci, którzy 
u nas zajmują się zagadnieniami ścisłej wiedzy, że 
żywot prof. Mościckiego był zwycięskim pochodem 
wielkiego męża nauki, śmiałego i szczęśliwego wy- 
nalazcy, że już na przełomie XIX-go i XX-go stule- 
cia młody asystent przy katedrze fizyki uniwersyte- 
tu we Fryburgu zapisał się złotymi głoskami w dzie- 
jach nowoczesnej techniki jako pionier rewelacyjne- 
go wynalazku: wytwarzania azotu z powielrza — że 
odtąd droga życia wiedzie Ignacego Mościckiego od 
zwycięstwa do zwycięstwa w dziedzinie wiedzy —* że 
Jego myśl służenia rozwojowi polskiego przemysłu 
wyrazi się w imponującym szeregu wynalazków, jak 
przerób glinek krajowych na glin metaliczny lub 
brykietowanie miału węglowego itd. że Chorzów 
i Mościce to Jego wielkie dzieło, tak jak stworzenie 
„Chemicznego Instytutu Badawczego”, mającego za 
cel opracowywanie nowych metod przetwarzania na- 
turalnych bogactw Polski. 

Ale z ciszy laboratoriów naukowych na arenę 
życia publicznego wyprowadziła tego starego szer- 
mierza niepodległości i słynnego wynalazcę dopie- 
ro wola Wielkiego Budowniczego Polski i od tej 
chwili najszersze rzesze społeczeństwa otrzymały 
sposobność oceny działalności tego wielkiego patrio- 
ty, tej osobistości najwyższej kultury duchowej, szla- 
chetnego serca, wielkiego umysłu i charakteru. 
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Dlatego tez dziś już nikomu w Polsce tłuma: 
czyć nie trzeba, kim jest profesor Ignacy Mościcki 
an! też nie trzeba podkreślać jego zasług, gdyż sta 
ły się one uznaną przez wszystkich prawdą, stanowią 
„comunis opinio” całego społeczeństwa. 

Dziś w 11-tą rocznicę objęcia przez profesora 
Mościckiego stanowiska Głowy Państwa, gdy oczy 
wszystkich Polaków kierują się w stronę Zamku, 
a dusze i serca zjednoczą w hołdzie dla tej tak za 
służonej i najwyższą powagą opromienionej postaci 

- godzi się przypomnieć słowa P. Prezydenta, nie 
dawno wypowiedziane, a stanowiące jakby apel do 
społeczeństwa, orędzie do narodu, wskazanie, jak 
mamy postępować i do czego dążyć, Dnia 19-go 
marca b. r, w przemówieniu wygłoszonym ku czci 
Odnowiciela państwa, „pierwszy piłsudczyk” wezwał 
naród do konsolidacji. 

„Hasło ugruntowania niepodległości — mó- 
wił jest równie wielkie, a wszystkie inne w o 
becnej chwili są względnie małe, bardzo małe. Te- 
mu naczelnemu hasłu wszystkie inne należy beze 
względnie podporządkować”. ; 

„Musimy — mówił — struny psychiki milio 
nów obywateli nastroić na harmonijny dźwięk”. 

— „ldea zjednoczenia =- mówił zmusza nas do 
pracy we wszystkich kierunkach, we wszystkich 
dziedzinach, do pracy, której rezultaty nie tylko za- 
pewnią nam naszą najdroższą zdobycz, ale dopro- 
wadzą do pełnego rozkwitu życia kulturalnego i 
gospodarczego naszego państwa”. 

To zadanie przekazuje nam jeden z pierwszych 
bojowników © niepodległość, pierwszy obywatel 
państwa. Cele te, uzgodnione w harmonijnej współ- 
pracy Głowy Państwa z ideowym następcą Wskrze- 
siciela Polski, Wodzem Naczelnym Marszałkiem 
Smigłym Rydzem, stanowić mają wytyczne naszych 
zamierzeń i działań, program naszego życia zbioro- 
wego. 

Dziś, w rocznicę objęcia najwyższego dostojeń- 
stwa w państwie przez profesora Mościckiego, oto- 
czonego powszechną czcią i uznaniem — najlepiej 
uczcimy Prezydenta Rzeczypospolitej, gdy „nastroi- 
my struny psychiki naszej na harmonijny dźwięk” i 
„hasło ugruntowania niepodległości podporządko- 
wując wszystkie inne” skupimy się dokoła „idei zje- 
dnoczenia”, dokoła „pracy, która doprowadzi do 
pełnego rozkwitu naszego państwa”. M. G. 
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powiatu lubartowskiego 


W dniu 9 maja r. b. odbył się Walny Zjazd 
Delegatów Związku Strzeleckiego powiatu lubartow- 
skiego, 

W Zjeździe wzięli udział: starosta lubartowski 
p. lllukiewicz Tadeusz, przedstawiciele okręgu Z. S. 
p. prokurator Lis i major Jabłoński, Kom. Pow. 
W. F. iP. W. p. kpt. Perliński Stanisław, Kom. 
Pow. Pol. Państw. p. Krzeczkowski Józef, naczelnik 
urzędu skarbowego p. Musiałkowski, burmistrz ma- 
jor Jastrzębski Jan, przedstawiciel Związku Leg. Pol. 
p, Fink Józef, przedstawiciel Z. O. R. p. Augusty- 
nopolski Antoni, hufcowy Z. H. P. p. Maj Józef, 
40 delegatów Zarządów Gminnych Z. S. oraz za- 
proszeni goście. 

Obrady rozpoczęły się o godzinie 11 m. 20. 


Zjazd zagaił Prezes Zarządu Pow. Z. 5. ob. 
Dobrowolski Henryk. 


Po oddaniu hołdu barwom strzeleckim ob. 
Dobrowolski powitał zebranych, a następnie zapro- 


ponował na Przewodniczącego Zjazdu p. prokr, 
Lisa, do prezydium ob. ob. Krzyka Edwarda i 


Skwierczyńskiego Jana, na sekretarza Bieleckiego 
Aleksandra. Wniosek prezesa został przyjęty oklas- 
kami. 

Przewodniczący dziękuje za wybór i przystę- 
puje do pkt. III obrad odczytania protokułu, który 
przyjęto bez zmian. 

W pkt. IV obrad ob. Dobrowolski Henryk zło- 
żył obszerńe sprawozdanie z działalności Zarządu 
Powiatowego Z. S. omawiając warunki w jakich 
Zarząd prowadził pracę w roku sprawozdawczym. 
Opierając swoją pracę na fikcyjnym budżecie, ab- 
sorbowany przez pracę zawodową Zarząd przy 
wielkich wysiłkach wywiązał się w 1007, ze swego 
zadania. W okresie sprawozdawczym Zarząd odbył 
13 posiedzeń plenarnych oraz kilkanaście posiedzeń 
prezydium. Dokonał 27 inspekcji Oddziałów Gmin- 
nych Z. $. nie licząc kilkudziesięciu objazdów ko- 
mendanta powiatowego. Sekretariat wysłał i przyjął 
ponad 500 korespondencji. Umieszczono kilkanaście 
artykułów w prasie, O ile chodzi o pracę wewnę* 
trzną, to wysiłki szły w tym kierunku by dopro- 
wadzić do systematycznej pracy w oddziałach gmin- 
nych. W dziale pracy oświatowej Zarząd zrobił 
wielki krok naprzód; zwoływał odprawy prezesów, 
„ referentów wych. obywatel. i kom. odz. gminnych, 
urządzał kursy przodowników świetlicowych, pro- 
wadził zespoły dobrego czytania, zespoły samokształ- 
ceniowe i t. p. 


Następny Zarząd winien dążyć do ożywienia 
życia e: przez zaopatrzenie świetlic w 
cadio-odbiorniki. Z racji sytuacji politycznej i z racji 
organizowania obronności Państwa musimy położyć 
silny nacisk na strzelnictwo. Dziękując ustępujące- 
mu Zrządowi za współpracę ob. Dobrowolski zwró- 
cił się w gorących słowach do delegatów, by dzi- 
siejszy Zjazd był etapem do nowej pracy na pomno- 
żenie chwały i potęgi Rzeczypospolitej. 

Następnie zabrał głos Komendant Powiatowy 


Z.S. ob. Deszberg składając wyczerpujące sprawoz- 
danię ze stanu organizacyjnego, strzelnictwa wycho- 
wania obywatelskiego, wychowania fizycznego, 
przysposobienia rolniczego, wyszkoleniowego, udzia- 
łu Z. S. w uroczystościach i delegacjach, sprawy 
orląt i pracy kobiet Z. S. 

Z prac wychowania obywatelskiego złożył 
sprawozdanie ob, Skwierczyński, jako referent wy: 
chowania obywatelskiego. Praca w Z. S„ mówi 
ob, Skwierczyński, odbiega daleko od tradycyjnych 
szablonów oświatowoekulturalnych, tak powszech- 
nych jeszcze w innych stowarzyszeniach. W naszym 
ujęciu wszystkie czynności wchodzące w zakres 
wychowania obywatelskiego, scharmonizowane są 
z całokształtem prac strzeleckich i wiążą się niero- 
zerwalnie z podstawami wychowania fizycznego, 
strzelnictwa i przysposobienia wojskowego, dając 
w rezultacie odrębną metodę wychowawczą. 

Położony został wysiłek na dobór i przeszko- 
lenie fachowe kadr referentów wychowania obywatel- 
skiego. Najmoeniej przeprowadzona została zasada, 
aby każde środowisko strzeleckie posiadało własną 
świetlicę. Naprawa dróg, mostów, budowa boisk, 
strzelnic, zadrzewienie nieużytków piaszczystych, o- 
pieka nad grobami poległych w walce o Polskę, 
ochrona mienia publicznego niech będzie naszym 
programem wychowania obywatelskiego. 

Preliminarz budżetowy na rok 1937/38 odczy- 
tał skarbnik ob. Lalka Aleksander. Jest to bodaj 
najszczuplejszy budżet jakim Zarząd Powiatowy Z. S. 
będzie operował w bieżącym roku. Wyraża się su- 
mą 1150 zł. 

Sprawozdanie z prac kobiet w Z- S. złożyła 
ob. Hrobówna, komendata P, K. Ze sprawozdania 
tego dowiedzieliśmy się, że na terenie powiatu 
istnieje 6 oddziałów żeńskich Z. S$. prosperujących 
dobrze. 

Sprawozdanie z Komisji Rewizyjnej złożył prze- 
wodniczący tej komisji Ob. Chałupko Franciszek. 
Komisja nie stwierdziła żadnych uchybień w gospo- 
darce Zarządu. Proponuje udzielenie absolutorium 
ustępującemu Zarządowi. 

Po dyskusji nad sprawozdanem Zarządu za- 
brali głos p. p. kpt. Perliński Stanisław, prokura- 
tor Lis, major Jabłoński, major Jastrzębski Jan i inni. 
Wszyscy mówcy wyrazili uznanie Zarządowi za 
owocną pracę. 

Poczym zabrał głos starosta lubarlowski p. 
lllukiewicz Tadeusz. Jestem zaskoczony, mówi Pan 
Starosta, tym co zobaczyłem w Lubartowie. Opusz- 
czając poprzednie stanowisko służbowe i wyjeżdża- 
jąc do Lubartowa sądziłem, że tutaj będzie wszys- 
tko małe. Dopiero w dniu 3 Maja zmieniłem zdanie, 
gdyż natknąłem się na gromadę Strzelców, rezer- 
wistów i inne organizacje licznie reprezentowane. 
Przysłuchując się z zaciekawieniem dzisiejszym wa- ` 
szym obradom jestem wprost zdumiony wydajnością 
pracy przy tak małych zasobach finansowych. Czu- 
je się do obowiązku przyjść z pomocą Z. S. tak 
pod względem moralnym jak i materialnym. Przyłą- 
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czając się do słów waszego prezesa, wyrażam głę- 
bokie podziękowanie nauczycielstwu za jego pracę 
w Z. S. Doceniam waszą pracę jako organizacji o 


charakterze wojskowym i będę się starał przyjść 
nowemu Zarządowi z pomocą. ! 
Na wniosek przewodniczącego Zjazd jedno- 


głośnie udzielił ustępującemu Zarządowi absolutor- 
jum. 
Przystąpiono do wyboru nowych władz Z. S. 
Na wniosek przewodniczącego zebrani przez 
aklamacje wybrali na członków zarządu ob. ob Ko- 
łodziejczyka Ignacego, Zbiega Stanisława Krzyka 
Edwarda, Bieleckiego Aleksandra, Lalkę Aleksandra, 
Jeziora Feliksa i Czermińskiego. 
Zjazd uchwalił następujące rezolucje: 

1. Walny Zjazd Delegatów Źwiązku Strzeleckiego 
powiatu lubartowskiego obradując w dniu 9 ma- 
ja 1937 r. w Lubartowie, witając z głęboką ra- 
dością fakt konsolidacji narodowej, aprobowany 
przez Głowę Państwa — apeluje do całego spo- 
leczeństwa powiatu lubartowskiego, aby dało 


Na łonie natury. 


W upalne dni, kiedy pogoda jest piękna jak 
na Capri lub na Lazurowym Wybrzeżu, kiedy słoń- 
ce przypala ludzi niczem kucharka obiad, wtedy 
człowiek, jeśli ma czas, bierze ciemne okulary, kos: 
tium kąpielowy i goni do Wieprza. Jest to dopraw- 
dy jedyna przyjemność, jakiej mogą nam pozazdroś- 
cić np. Lublinianie. Wieczorem nastawiając odbiur- 
nik, słuchamy sympatycznego głosu takiegoż (za 
pewne) speakera: 

-- „Minęła godzina dwudziesta pierwsza minut 
„aście”, albo „eści”. Poczym słuchamy z zacieka- 
wieniem komunikatu meteorologicznego i gdy sły- 
szymy Że: 

— „W dniu jutrzejszym będziemy mieli pogodę 
naogół chmurną z przelotnymi deszczami.. =” wtedy 
należy przygotować sobie kostium kąpielowy, ręcz- 
nik etc., gdyż napewno pogoda będzie wymarzona. 

Następnego dnia pogoda jest oczywiście świet- 
na, wówczas np. gdy jest niedziela wzgl. jakieś 
święto — wychodzimy „bez soszę”, idziemy w stro- 
nę „paświska”, gdzie „krowy sie paśli”. (Tylko o- 
stroznie, bo można wdepnąć w... trawę). Zaraz na 
duszy robi się weselej, zapominamy o kryzysie, po- 
Życzkach, wierzycielach, o żydach, kurzu, a mamy 
na myśli Krezusa, porzeczki, Kalifornię 
Madagaskar, kwiaty etc. same dobre rzeczy, Wkrót- 
ce jesteśmy nad rzeką o tak dźwięcznej nazwie, 
Wieprz... 

Im bliżej południa, tym bardziej gorące stają 
się plecy, (co prawda nie każdy posiada „ple: 
cy”) a nawet zimne nogi stają się gorące, 
Kazdy „zimny drań”, pod wpływem ultra czerwo- 
nych promieni staje się człowiekiem o gorącym 
uczuciu, a nawet jeżeli nie uczuciu to w każdym 
jazie gorącym. Człowiek teraz ma pragnienie. 
Stara panna np. pragnie wyjść za mąż, młodzie= 
niec pragnąłby ożenić się z panną z posagiem 
(no ostatecznie zresztą panna nie potrzebna — wy» 
starczy sam posag), inny znów pragnie by jego 
stary i bogaty wujaszek jaknajprędzej „odwalił kitę” 
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wyraz zrczumienia nakazu Marszałka Edwarda 
Smigłego Rydza podciągania Polski wzwyż i wy- 
tężyło wszystkie swe siły celem zespolenia mas 
obywatelskich w służbie publicznej. Naczelny 
postulat owej służby stanowić winna gotowość 
obronna narodu. Ztego wynika potrzeba wspoł- 
pracy pomiędzy członkami różnych organizacji 
społecznych, rezygnowania z ambicji osobistych 
iw tym celu Zjazd Delegatów upoważnia Zarząd 
Powiatu Z. S. do zwołania porozumiewawczej 
konferencji międzyorganizacyjnej dla uzgodnienia 
pracy nad wychowaniem obywatela ceniącego 
dobro i honor Polski ponad wszystko. 


2. Delegaci zebrani na Walnym Zjeżdzie Z. S. po- 
wiatu lubartowskiego wychodząc z założenia, że 
Państwu Polskiemu można zapewnić przyszłość 
tylko poprzez gotowość obronną całego narodu 
— uznają potrzebę ogarnięcia przymusem przy- 
sposobienia wojskowego i wychowania fizyczne- 
go całej młodzieży w wieku przedpoborowym. 
Związek Strzelecki jako organizacja, wywodząca 


i przeniósł się „na tamten świat” a jemu zostawił 
w spadku dużo pieniędzy. Niektórzy pragną, czy- 
li po prostu chce im się pić, Więc piją. Raz piją 
„ółerdzieśtkie”, raz „wyborową”, a komu wódka nie 
służy, więe pije herbatę z rumem. Na jeden kieli- 
szek herbaty butelka rumu. Czasem ktoś pyta 
z dystynkcją: 

— „Czy pan to do mnie pije?” 

Czasem kogoś piją buciki. Wreszcie mało 
ludzi pije wodę. Stosuje wodę do lecznictwa, do 
hydroterapii, Ale „u nasz” to jest tylko częściowo: 
hydra jest a terapii nie ma. 

Woda skrzy się w słońcu. Nad ziemią faluje 
zar, Po brzegu chodzą kolorowe kostjumy. W po- 
bliżu stoi jakaś para. On ją całuje... No nic wielkie- 
go: całuje ją tylko w rękę, na powitanie. Rozma- 
wiają w cztery pary oczu, gdyż mają ciemne 
słoneczne okulary. Poszli już dalej. Poczułem nagle 
czyjś wzrok na sobie. Odwróciłem głowę i ujrza- 
łem za sobą o kilkanaście kroków, no nie mogę 
powiedzieć że twarz, gdyż stała ona odwrócona 
do mnie plecami, ale w każdym razie była... ładna... 
Poczułem pragnienie. Może dlatego, że słońce za- 
częło bardziej przypiekać. Jednak silną wolą ducha 
chciałem zmóc pragnienie cielesne, Nie mogłem, 
wypiłem więc ostatnią butelkę lemoniady i przesta- 
ło mi się chcieć pić. (Żal mi było lemoniady, 
gdyż chciałem zostawić ją na potym). 

Póżniej przepłynąłem na drugi brzeg. Tu w 
różnych pozach jedni prayli się t, j. opałali się na 
słońcu i przyglądali się tym. którzy skakali z brze- 
gu do wody, nurkowali i pływali. Dziewczynki by- 
ły także. Same ładne.. Jakiś młodzieniec „założył” 
się z dziewczynką w niebieskim kostiumie, że sko- 
czy na głowę do wody, przekręci się raz w wodzie 
i złapie monetę, którą ona rzuci do wody, Wszyscy 
zaciekawiliśmy się tym. Najpierw wziął rozbieg. Du 
ży rozbieg. Potym mocno odbił się od skoczni i 
skoczył. Jak skoczył to skoczył, grunt że był od- 
ważny, a brzuch w takich wypadkach długo nie 
boli... Natomiast jako to że własnych trykotów nie 
posiadał, a tylko pożyczył sobie od siostry, no 
tych jak tam się one nazywają... Zresztą mniejsza 
o to. 
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się z tradycji czynu zbrojnego i pielęgnująca w 
swych szeregach cnoty żołnierskie podejmuje się 
realizacji powyższego zadania. 

Po odśpiewaniu Hymnu Narodowego i pieśni 
strzeleckiej „Hej strzelcy wraz” przewodniczący 
dziękując zebranym za liczne przybycie zamknął 
Zjazd o godz. 16 m. 20. 


(-) Aleksander Bielecki 


Obwód Szkolny Nasutów. 


Iv. 
(ciąg dalszy) 


Ważniejszymi miejscowościami w obwodzie są: 
Nasutów wieś i Nasutów folwark. O nich pomówimy. 


Nasutów to typowa lubelska wieś, położona 
na południowo-zachodnim krańcu pow. lubarto- 
wskiego. W samym środku wsi krzyżują się dwa 


Otóż o to rzecz idzie, 
gumie, do tego dość luźnej, 
podczas obrotu w wodzie gumka odmówiła posłu- 
szeństwa, a nieopalona część ciała w całej okaza- 
łości pokazała się na moment na powierzchni wody, 
potym wstydliwie znikła a ukazała się głowa ocie- 
kająca wodą, pod wrażeniem skoku, tak że nawet 
chyba nie słyszał braw, jakie otrzymał od nadob- 
nych nimf. Popłynął dalej, ale trykotów nie znalazł 
ipalił się ze złości, a dziewczynki opalały się 
dalej. 

Jaskrawy kajak powoli 
Pasażer rytmicznie „wbija” 


że trykoty te były na 
tak ze prawdopodnie 


sunie się pod wodę. 
jeden koniec wiosła w 


wodę, a drugi ociekając wodą idzie do góry. Tak 
na przemian. Gdzieś z oddali dochodzi wesoły 


gwar pluskających się dzieci. Powietrze pachnie .. 

Nad brzegiem siedzi samotnie znajomy amator 
sportu wędkarskiego wpatrzony w spokojny, czer- 
wony pływak od wędki, spuszczony na powierz- 
chnię wody. 

— „Dzień dobry, -—= czy pan prezes złapał 
już co?” pytam na początek. 

Ńdobry ~- jeszcze nie nie złapałem rzekł 
smętnie. Kilka zdań mało znacznych, a potym on 
zaczął mówić: 

- „Pamiętam przed wojną..." i td. za- 
czął odtwarzać obrazy dawnych czasów, oczywiście 
„iepszych”, dawnych połowów rybackich i trofeów 
myśliwskich. 

Ah... przed wojną to były czasy „panie święty” 
Jeszcze coś mówiliśmy. Płynie jakiś kajak... 
wietrze takie pachnące... 

= Czuję miętę” — rzekłem. 

— „O tak, ja też czułem miętę gdy by- 
łem młody, o i jeszcze jak,” odrzekł mój towarzysz 


Po- 


i dalej bacznie obserwował pływak od wedki. Pa- 
czym rzekł: 

— „Ju? trzy godziny tu siedzę i nic nie zła- 
pałem, chyba trzeba pójść dalej, to mówiąc wy- 
ciągnął wędkę z wody. Że nic nie złapał nie dzi- 
wię się wcale — wędka była bez haczyka, A 


ten biedaczysko trzy godziny tu siedział... 


| 
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gościńce, dawne i dzisiejsze główne trakty handlo- 
we. Jeden ciągnie od Kurowa przez Garbów, Kra- 
sienin, Nasułów, Niemce do Łęcznej, drugi od Kqc- 
ka i Łysobyk przez Michów, Kamionkę do Lublina. 
Tymi to gościńcami toczyły się w dawniejszych 
czasach wozy naładowane towarem, tędy prowadzi- 
li stada koni na wielkie jarmarki do Łęcznej, tędy — 
prawdopodobnie — maszerowała husaria Jana I 
Sobieskiego, a sam król pił wodę ze stoku w Dy- 
sie, który do dziś królewskim się zowie, tędy 
wreszcie przed kilkunastu laty prowadził jeden ze 
szlaków Legionów Wielkiego Marszałka w czasie 
walk z bolszewikami. 


Przy tych to drogach rozsiadły się chaty wsi. 
Liczy ona 145 domów i jest największą wsią w gmi- 
nie, Wśród domów mieszkalnych spotkać można 
stare o niskich ścianach, małych oknach i wysokich 
słomianych dachach. Przeważają jednak domy now- 
sze, obszerne, widne, mieszczące najmniej pokój 
i kuchnię, często kryte dachówką lub blachą, W cza- 
sie wojny światowej rozegrał się na polach nasu- 


O tym, że Wieprz doskonale wpływa na samo- 
poczucie, potwierdzić może dialog, jaki przypadko- 
wo podsłuchałem na plaży... 

— „Wie pani, ta Irenka opaliła się zupełnie jak 
cyganka, świetnie wygląda teraz ona na twarzy, 
gdzie indziej jak ona wygląda to nie wiem, 
ale tu nad Wieprzem to wspaniale.” 


Mnie również wydaje się, że kobiety, a zwła- 


szcza młodsze, lepiej wyglądają na plaży, (Prze- 
ważnie wtedy, gdy mam ze sobe lornetkę). 

Pewien pan wyjechał z Lubartowa i na no- 
wym terenie ma już dosyć dużo znajomych. Jedna 


ze znajomych skarży mu się na jakieś dolegliwości 
i mówi, że chyba będzie musiała poradzić się leka- 
rza. Na to on: 
— „Wie pani, moja znajoma w podobnych wy: 
padkach zawsze chodziła do Wieprza, więc. 
Nie spodziewał się chłop takiej reakcji jaka 
spotkała go i wcale nie była formą podziękowania. 


Ha! trudno, widać nie wszęczie WIEPRZ. jest 
rzeką. 
Na „żydowskiej plaży” wśród zaśmieconych 


gazetami i skorupkami jaj krzaków wiklinowych u- 
stawione były dwa leżaki, Na jednym leżała jakaś 
nimfa o pełnych kształtach, zaś drugi był nie zaję- 
ty. W tym przechodzi jakiś przystojny dżentelmen 
i rzecze: 

„Dzień dobry pani Rachelo!” 

„Dzień dobry panie Moniek, proszę niech pan 
spocznie; niech położy się pan na leżaku” 

— „Na którego?"— 


„ Na którym leżaku spoczął pan Moniek nie 
wiem, gdyż specjalnie nie obserwowałem i szed- 
łem dalej. 

A gdy wracamy do miasta po miłym pobycie 
nad Wieprzem, gdzie czuliśmy się świetnie na łonie 
natury, to teraz juź na pierwszej ulicy Lubartowa 
czuć jest miasto, 


Kemal Czeri 
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towskich bój między ustępującym wojskiem rosyj- 
skim a nacierającymi austriakami. Wieś znalazła się 
w polu obstrzału karabinów maszynowych i armat 
ale dzięki swemu nizinnemu położeniu szczęśliwie 
ocalała. 

Rok 1925 był przełomowy w życiu wsi. W tym 
to roku bowiem ukończona została komasacja grun- 
tów i znaczna liczba rolników przeszła na nowe 
place. Skutkiem tego wygląd wsi zmienił się znacz- 
nie. Na rozległej płaszczyźnie pod Pólkiem i folw. 
Stoczkiem powstały 3 pasy kolonii, niby zrzadka 
zabudowane 3 wioski; czwarty pas to Niwka rozlo- 
kowana po drugiej stronie wsi. Komasacja poprawi- 
ła stan gospodarczy Nasutowa, odnowiła zabudowa- 
nia, zwiększyła liczbę sadów ale nieco destrukcyj- 
nie wpłynęła na ustosunkowanie się kolonii do sa- 
rej wsi zwłaszcza w pierwszych latach. Dziś nasile- 
nie dysharmonii maleje, są już obiawy wzajemnego 
zrozumienia i fakty wzajemnej współpracy. Tego 
też nasutowiakom życzymy. 

Z nieistniejących już tu ośrodków życia towa- 
izyskiego przed wojną światową najczęściej wsp-- 
minana jest karczma. Stała ona przy krzyżujących 
się gościńcach tuz za dzisiejszą stodołą Marczaka. 
Była drzewiana z olbrzymimy stajniami i zajazdem, 
podobna nieco do tych jakie dziś jeszcze widzieć 
można w sasiedniej Rudce i Krasieninie. Utrzyny- 
wana była przez katolików, a ostatni jej dzierżawca 
cieszy się jeszcze dobrym zdrowiem. Karczma na- 
sutowska gościła chętnie każdego. Bez niej nie od- 
było się żadne wesele, żadna uroczystość rodzinna 
nie ominął jej nikt gdy wracał z jarmarku czy pola, 
nie ominął jej ani kupiec ani podróżny. Byli i tacy 
co całe dni w niej przesiadywali nic nie robiąc po» 
popijaniem okowity. Były to czasy dobre — mówią 
ludzie — wódka była tania, za 6 groszy można by- 
ło kupić kwaterkę. 

Istnienie karczmy nie bogaciło widocznie Na- 
sutowa i nie dała mu szczęścia, kiedy dziś mkt po 
niej nie płacze, a na tym miejscu rośnie piękne 
zboże. Sprzykrzyła się ludziom i zapragnęji czegoś 
nowego. Pragnienie szybko zamienili w czyn. Tuż 
w pobliżu po drugiej stronie gościńca wybudowali 
wspólnymi siłami piękną murowaną kaplicę, obsa- 
dzili drzewkami i ogrodzili parkanem. Od szeregu 
lat, bo od r. 1906, umieszczona w wieżyczce sygna- 
turka zwołuje mieszkańców Nasuiowa na nabożeń: 
stwo majowe i „zmiany”, ogłasza smulue chwile 
zgonu i pomaga w koniecznym alarmie. Również 
naprzeciw miejsca dawnej karczmy młodzi żołnierze 
nasutowscy, dla upamiętnienia chwili wstępu da ar- 
mii polskiej postawili biały krzyż, który dziś zna- 
lazł się w ogrodzie Wożniaka. Było to w roku try- 
umfu oręża polskiego, decydujących naszych zwy” 
cięstw i oddarcia najazdu bolszewickiego — 1920, 

60 N. 


Kredyty Banku Rolnego 


Wg. otrzymanej przez nas informacji Państwo- 
wy Bank Rolny Oddział w Lublinie obecnie w okre- 
sie wiosennym udziela kredyty krótkoterminowe na 
następujące cele: 

1. na ogólne potrzeby gospodarcze, — 
Kredyt ten jest rozprowadzany pomiędzy drobnych 
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rolników za pośrednictwem Gminnych Kas Pożycz- 
kowo Oszczędn. oraz Spółdzielni kredytowych. Rol- 
nicy właściciele większych gospodarstw rolnych mo- 
gą korzystać z kredytu bezpośrednio w Państwowym 
Banku Rolnym, przy czym jako zabezpieczenie kre- 
dytu wymagane są weksle z poręką 1 majątkowo 
odpowiedzialnej osoby oraz zabezpieczenie hipo- 
teczne, w zależności od wysokości otrzymywanego 
kredytu. 

2. kredyt sadowniczy — jest rozprowadza- 
ny w ścisłym porozumieniu się z lzbą Rolniczą — 
za pośrednictwem Gminnych Kas Pożyczkowo-Os:czę- 
dnościowych «raz rolnikom indywidualnie, na zakup 
drzewek owocowych. Kredyt czteroletni. 

3. kredyt na hodowlę owiec — jest udzie- 
lany właścicielom większych gospodarstw rolnych 
na założenie gniazd owczarskich. Kredyt czteroletni 
przy ulgowym oprocentowaniu i jest rozprowadzany 
w ścisłym porozumieniu z lzbą Roln czą, 

Ponadto Państwowy Bank Rolny Oddział w Lu- 
blinie w porozumieniu z Izbą Rolniczą, Związkiem 
Spółdzielni Rolniczych i Zarabkowo - Gospodarczych 
R. P. oraz Związkiem Sp-ni Mlecz. i Jajcz. prowadzi 
ożywioną akcję rozprowedzania długoterminowych 


inwestycyjnych kredytów mleczarskich — na bu- 
dowę mleczarń — do lut 40 oraz na zakup ma- 
szyn mleczarskich i na budowę studni — do lat 


15. Kredyt przy ulgowym oprocentowaniu spłacany 
systemem amortyzacyjnym. 

Jeśli idzie o kredyty długoterminowe to udzie- 
lane są one w pierwszym rzędzie na spłaty rodzinne 
na nąstępujących warunkach: gospodarstwo ma mieć 
od 5 do 15 ha, hipoteka musi być uregulowana, ter- 
min spłaty do wyboru 10, 15, 20 125 lat, Oprocen- 
towanie kredytu 1°/o rocznie a ponadto "/a"fo rocznie 
z tytułu opłat administracyjnych. — Jest to więc 
jeden z najtańszych kredytów w Polsce, 

W 4'/2%, listach zastawnych udziela Bank po- 
życzek na kupno gruntu i spłatę reszty ceny kupna, 
zabezpieczonej hipotecznie. Kredyty te są udzielane 
w zwązku z parcelacją i wypłata pożyczek następu- 
je w listach zastawnych, które Państwowy Bank Rol- 
ny zatrzymuje przez lat 10 w swoim depozycie, 


= 


Organizacje rolnicze w gm. Serniki. 


Zawodowy ruch organizacyjny skupia się w 
kółkach rolniczych. Jest ich na terenie gminy &: 
Wola Sernicka, Nowawieś i Brzostówka. Najstarsze 
z tych kółek jest w Woli Serniekiej, bo sięga roku 
1906. Już w zaraniu swego istnienia sprowadzało 
narzędzia rolnicze, doborowe ziarno da siewu, na» 
wozy sztuczne i prowadziło mleczarnię spółdziel- 
czą. Jest to jedna z tych organizacyj owego czasu, 
której członkowie obok planowań racjonalnej go- 
spodarki zrzeszali się jeszcze i dlatego, aby przy 
gotowywać kadry obywateli do mającego niebawem 
nastąpić wyzwolenia narodu. Nie obce im były ze- 
brania, spiski, potajemne nauczanie i czytelnictwo 
nielegalnej bibuły. 

W czasie wojny światowej zarówno mleczarnia 
jak kółko rolnicze upadło. Po ustaniu działań wo- 
wieki trzeba było powoływać go na nowo. Nie 
atwo to jednak szło. Lecz tu sprawdziła się jesz- 
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cze raz tak niezawodna reguła: chcieć, to móc. 

Wznowiono organizację i przystąpiono ener= 
gicznie do pracy. Dzisiaj zrzeszeni rolnicy w Woli 
Sernickiej poszczycić się mogą już pewnym dorob- 
kiem, bo prowadzą (przy pomocy lzby Rolniczej) 
zagospodarowanie łąk torfiastych, wyprobowując 
własności glebowe nawozów sztucznych zakładają 
poletka doświadczalne, oraz projektują przeprowa- 
dzić melioracje podmokłych i zakwaszonych obsza- 
rów łąkowych, których jest bardzo dużo w okolicy 
i są one siedliskiem wszelkich chorób płucnych. 
Posiadają tryjer do czyszczenia zboża, międlarkę i 
rzepak do obróbki lnu. 

Zebrania odbywają się w szkole, na których 
obok spraw aktualnych członkowie czytają prasę 
rolniczą, zawartą w Przewodniku Rolniczym i Plonie. 

Skład zarządu stanowią pp. Jan Onyszko Rag: 
prezes, Jan Budzyński — sekretarz i Szczepan Gry- 
zio — skarbnik. ; 

Kółko w Nowejwsi zajmuje się sprowadzaniem 
maszyn i narzędzi rolniczych, oraz nawozów sztucz- 
nych, Prenumeruje czasopisma rolnicze. [Do zarządu 
należą pp. Grudzień — prezes, Jan Tkaczyk — 
sekretarz, Bronisław Bodzak — skarbnik, ARE 

Najmłodszą organizacją rolniczą w gminie jest 
kółko w Brzostówce. Jednak ludzie stojący na czele 
zarządu rokują dobrą nadzieję tej organizacji. Są to 
pp. Arciszewski Lech -- prezes, Tomasz Zalewski— 
skarbnik, Jemielniak Jan — sekretarz, A 

Porównując ilość członków zrzeszonych i ilość 
osiedli w gminie z ilością kółek rolniczych stwier- 
dzamy jedno: to dopiero są pierwsze i bardzo ma- 
łe kroki w dziedzinie uaktywnienia naszych gospo- 
darstw małorolnych. Jednak praca rozpoczęta. | to 
jest najwazniejsze! 

A. IT 


Święto Wychowania Fizycznego 
w Lubartowie. 

W święcie Wychowania Fizycznego, które od- 
było się w niedzielę 30 maja b. r. wzięły udział re- 
prezentacje szkół z całego powiatu i organizacje 
jak: Strzelec, Zw. Rezerwistów, Harcerstwo, Straż 
Pożarna, P. W, K.i in. Organizacja imprezy leżała 
w rękach por. Deszberga z Pow. Komendy W. F. i 
P. W. i insp. szkol. Dobrowolskiego. Uroczystości 
rozpoczęły się capstrzykiem, który w przeddzień 
święta, wieczorem przeszedł ulicami miasta, W nie- 
dzielę 30 maja b. r. odprawiane zostało uroczyste 
nabożeństwo w kościele parafialnym, w którym wzię- 
ły udział organizacje i młodzież szkolna. Władze a- 
dministracyjne reprezentował wicestarosta mgr. Ko- 
łodziejczyk i burmistrz Jastrzębski. Po nabożeństwie 
odbyła się defilada, w której wzięły udział: Strzelec 
Zw. Rezerwistów, Straż Ochotnicza P. W. K, Kra- 
kus, Harcerstwo i szkoły: Czemierniki, Firlej, Ka- 
mionka, Kozłówka, Leszkowice, Lubartów, Łęczna, 
Michów, Pałecznica, Rudno, Wólka Rokicka, Wola 
Sernicka. 

W godzinach popołudniowych odbyły się na 
stadionie W. F. popisy i zawody sportowe. 

Przed oczami widzów przesunął się cały sze- 
reg obrazów, inscenizacji, tańców ludowych i plas- 
tycznych, budząc podziw i zachwyt. Dzieci solidnie 
opracowały swoje produkcje, w czym niemała za- 
sługa nauczycielstwa, 

Popisy wypadły całkowicie udatnie. 

Komisja klasyfikacyjna przyznała: I m. — szkoła 

Michów, Il m, == szkoła w Firleju, II m. — szkoły 
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li Il w Lubartowie. 

Zwyciężcy zostali obdarowani dyplomami. W 
konkurencjach sportowych osiągnięto następujące 
wyniki: 

Strzelanie zespołowe: I m. Strzelec Lubartów, 
Il m. Drużyna Harcerska Lubartów, II m. Och. 
Straż, Poż. 

Sztafeta 4 x 100 m 

m .O-SEB. 

II m. Strzelec Lubartów 
Bieg 100 m. 

I m. Guz O. S. P. Lubartów 11,4 

II m. Król Strzelec Lubartów 

III m. Smyk » 
Siatkówka kobieca: 

| m. Strzelec Kozłówka 

II m. Komb. zespół P. W. K. i uczenie Gimn. 
Siatkówka męska 

I m. Strzelec Lubartów 

II m. Zw. Rezerwistów 

W kószykówce do finału, który zostanie roze- 
grany w dn, 6 czerwca b. r. zakwalifikowały się: 
Harcerstwo i Strzelec Lubartów. 

Zwycięska drużyna otrzyma piękny sztandar 
Przewodniczącego K. K. O. w Lubartowie. 

Bieg kolarski 

I m. Budkowski O. S. P. (32 kim, 59 min.) 

Il m, Ankiewicz Zw. Rezerw. 

III m. Czubacki O. S. P. 

Zwycięstwo Budkowskiego należy podkreślić, 
gdyż czas kwalifikuje do niebyjakiej klasy. Organi- 
zacja zawodów dobra, choć były pewne niedociąg- 
nięcia, np. krzywdzące sędziowanie przy siatkówce 
męskiej, Przy obsadzie sędziów należy wybierać lu- 
dzi, którzy znają się na przepisach i sprawiedliwie 
bez tendencyj organizacyjnych potrafią wywiązywać 
się z Pore obowiązków. 

ieczorem o godz. 7 zapłonęło ognisko, na 
którym do dzieci szkolnych przemówił Inspektor 
Szkolny H, Dobrowolski, akcentując znaczenie pro- 
pagandowe imprezy i rzetelną pracę dzieci i nau- 
czycielstwa nad podniesieniem tężyzny fizycznej, 

„W niepodległym Państwie Polskim potrzeba 
nam zdrowych obywateli, którzy przy odpowiednim 
stanie umysłowym — stanowią potęgę niewzruszoną” 
— oto główna myśl mowy p. Inspektora. Po ukoń- 
czeniu zawodów nastąpiło wręczenie nagród zwy- 
cięskim zespołom 

Popisom sportowym przygłądały się liczne rze- 
sze publiczności. Znaczenie imprezy olbrzymie z pun- 
ktu widzenia propagandy sportu i wych. fizycznego. 
Ilustrowany dorobek w tych dziedzinach, świadczy 
o pozytywnej pracy prowadzonej w szkołach i or- 
ganizacjach społecznych. wn, 


„KTO MA RACJĘ?" 


O co chodzi? Tak jeden pytał się drugiego, 

I pytanie krążyło w mieście z ust do ust. 

O co idzie? Zapewne — że o nic wielkiego.— 
Czyja racja? Czlek każdy ma swój własny gust. 


Ale tylko do czasu będzie hulać plotka, 
| do czasu niejeden stąd wyniknie błąd, 
Aż wreszcie jedna „racja” inną „rację” spotka, 
A co z tego wyniknie, — to rozstrzygnie SĄD. 
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Sport w kilku wierszach. 


Brawo Lewart. Dzielni piłkarze naszego KS. 
Lewartu, wywalczyli sobie promocję do kl. A. > 
Droga była trudna, ale jeżeli mimo wszystko zdoby- 
li „ostrogi” do wyższej klasy, to należy spodzie- 
wać się, że teraz „naprawdę” zaczną grać i... wygry- 
wać. Na to ostatnie jest taka rada: sumienny trening 
i częste rozgrywki z dobrymi drużynami, od których 
można się czegoś nauczyć. Społeczeństwo zaś na- 
szego miasta powinno gremialmie uczęszczać na a 
ion, aby Lewartowi w ten sposcb (no... i... bilety) 


wykazać swoje zainteresowanie, uznanie i... popar-, 


cie kasowe, 
Liga P. Z. P. N. Rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w piłce nożnej zaczynają coraz więcej emo- 
cjonować, Dowodzi tego fakt, że w dniu 23 maja 
b, r. na meczu Cracowia — Warta (2:0) było około 
10 tys. osob! (a w Lubartowie na meczu?!) Craco. 
wia po rocznym „odpoczynku” w kl. A, teraz „bije 
zdrowo! 5:0, 5:1, 4:1, 2:0, oto jej wyniki. Obecnie 
ona prowadzi w tabeli, a za nią idą: Warta, A.K.S., 
Ruch, Wisła, Warszawianka, L. K. S, Garbarnia, I o~ 
goń, Dąb. Przykra i bardzo poważna jest sytuacja 
Pogoni (Lwów) À 
Tenis. Na terenie międzynarodowym akcje 
mają różną wartość. Słabą dywidendę otrzymali te- 
nisiści, po przegranym spotkaniu z Czechosłowacją. 
W rozegranym spotkaniu w Warszawie, 0 którym 
pisałem w poprzednim (10) N-rze Lybartowioka, 
przegrali 4:1 (nie oficjalnie 5:0) Trzeba jednak szcze 
rze przyznać, że w tej gałęzi sportu, Czesi okazali 
się od nas lepszymi, biks 
; Lekko EAS CEPET Akademicy (Ą. Z. S.) na- 
si walczyli w Berlinie, z reprezentacją wyższych 
szkół niemieckich, Skład był osłabiony, więc prze» 
grali nasi studenci w stosunku 63 do 87 punktów, 
Świetnie natomiast spisała się „reprezentacja 
Polski na trójmeczu (Polska — Grecja — Czecho- 
słowacja) w Atenach. W obecności 35 tys. osób 
„roznieśli” zawodników Grecji i Czechosłowacji) 
(Tym ostatnim, to pewnie rewanż za... tenis!) Na o 
gólną ilość 19 konkurencyj, Polacy zdobyli 12— I m, 
Grecy 4 — I m, i Czesi 3 — | m. Ogólnie Polacy 
zdobyli 166 pktów, przed Grecją 125 pkt. i Czecho- 
słowacją 99 pkt e 
Boka. W uzupełnieniu poprzedniej rotatki w 
(N-rze 10) podaję, że oprócz Chmielewskiego, mis- 
trzem Europy został drugi Polak — Polus (Warsza: 
wa) zaś wice mistrzami: Sobkowiak i Szymura 
Poznań), 
Że wygrali nic dziwnego 
bo twarde pięści Polacy mają; 
Niech o tym ci wiedzą, 
Co na nich czyhają!! 


Podziękowanie. 


Składam tą drógą serdeczne podziękowanie b, 
członkiniom Z. P, O. k w Woli Serniekiej za cenny 
dar 31 zł 40 gr, ofiarowane na radio szkolne. Kwo- 
ta powyższa została wpisana na liste ofiarodawców, 
którzy złożyli na ten cel do dnia dzisiejszego 220 zł, 


Stan. Hen. Olszewski 
kierownik szkoły 


LUBARTOWIAK 


Z powiatu. 


Druga rocznica. 


NASUTÓW obchodził ll rocznicę zgonu Józeła 
Piłsudskiego w skupieniu i powadze, O godz. 20 
zebrały się na placu przed świeżo zbudowanym kop. 
cem-pomnikiem miejscowe organizacje społeczne ; 
mieszkańcy Nasulowa, Kolumrę udekorowaną wień 
cami oświetlały pochodnie. 

Uro.zystość żałobną zaga ł krótkim przemówie- 
niem kier. szk. Filipek Jan, W trakcie jego przemó- 
wienia punktualnie o godz. 20 min. 45 zapłonęło 
ognisko a trąbka wezwała zebranych do chwily ci- 
szy, by myślą złożyć hołd serc czynom Wodza. Po 
chwili ciszy został odczytany akt rozpoczęcia budo- 
wy pomnika-kopca, po czym dziatwa szkolna ode 
śpiewała pieśń: „To nieprawda, że Ciebie już nie 
ma”. Nastrojowy wiersz „O Dziadku” wygłosił Gru 
da Józef zast, kom, Straży Poż, Następnie przema- 
wiał opiekun społeczny gm. Niemce Wożniak Anto- 
ni. Podkreślił on, że większa część życia Józefa 
Piłsudskiego zeszła na walce o niepodległość, którą 
nam zostawił i że my dzis mamy tą niepodległość 
utrwalić, Następnie przemawiał opiekun szkolny 
Szczepaniak Józef, W dłuższym poważnym przemó- 
wieniu wyłowił ważniejsze momenty z życia Mar- 
szałka, jego wskazania i wezwał współrodaków do 
zgodnego współdziałania i zgodnego marszu świe- 
žymi jeszcze śladami J, Piłsudskiego, którymi krocz 
takze jego następca Marszałek FE, Śmigły Rydz — 
bo Polska musi być silna. Po przemówieniu uczeni. 
cy kl. VI Falkowicz Marii dziatwa złożyła ślubowa- 
nie. Okolicznościowe wiersze wygłosili: Gruda Jani- 
na, Mendel Zofia i Stefaniak Józef. Następnie zebra. 
ni odśpiewali mersza | Brygady i hymn: Jeszcze 
Polska” i opuścili plac przed kolumną, 

E. 


W „RARSERORONANA AJ 
Z Lubartowa. 


Gościnny występ „Echa* 


Z inicjatywy Pow. Zarządu Związku Rezerwis- 
tów i Federacji P,Z.O.O. na czele których stoi Prezes 
Klank Władysław, przybył do naszego miasta znany 
zespół śpiewaczy Lublina — „Echo”, dając w dnia 
26 maja b. r. dwa koncerty: popularny i wieczoro» 
wy. Koncert popularny odbył się przy niemal pus- 
tej widowni mimo, "że był przeznaczony dla mło- 
dzieży szkolnej. Widocznie miejscowe władze szkol- 
ne nie są zainteresowane w krzewieńiu kultu pieśni 
wśród młodzieży, że tak po macoszemu potrakto- 
wały wyjątkową okazję posłyszenia dobrego śpiewu. 
Zaledwie kilkanaście osób, względnie uczniów przy- 
było z inicjatywy własnej, reszta dzieci szkolnych 
miała bilety ofiarowane przez Prezesa Fetleracji, 
Koncert wieczorowy również zawiódł nadzieje or- 
ganizatorów i odbył się przy nielicznej publiczności. 
Zainteresowanie koncertem, a więc imprezą o cha- 
rakterze czysto kulturalnym, było tak małe, że do» 
prawdy trudno zrozumieć miejscową inteligencję, 
która niewiadomo w jakim kierunku skierowuje 
swoje zainteresowania kulturalne i czym wyżywa 
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się intelektualnie. (czy aby nie plotkami?...) 

Na sali koncertowej nie widzieliśmy ani jed- 
nej osoby z duchowieństwa, poczty, kolei, straży 
pożarnej, sądu, urzędu skarbowego wę ostatnie 
po l osobie; nielicznie były reprezentowane cechy 
rzemieślnicze, kupiectwo i t. p. 

Przechodząc do części Koncertowej należy 
zaznaczyć, iż Tow. Spiewacze „Echo”, którego pre- 
zesem jest p. Wicewojewoda Długocki, zdobyło w 
ubiegłym roku nagrodę. p. Ministra Spraw Woj- 
skowych w konkursie śpiewaczym. 

Na wstępie koncertu miejscowy chór „Lutnia 
Kościelna” przywitał gości lubelskich swym hasłem, 
poczym świetny zespół lubelski po odśspiewaniu 
hasła, wykonał na wysokim poziomie artystycznym 
zupełnie udatnie, cały szereg utworów, Maszyńskie= 
go, Niewiadomskiego, Galla, Lachmana, Świerzyń= 
skiego i innych. Chór „Echo” rozporządza świet- 
nym materiałem głosowym, co przy solidnej pra- 
cy pod kierunkiem wybitnego artysty jakim jest 
bezwątpienia dyrygent p. Dyr. Dziewulski Eugen- 
iusz, rokuje jaknajlepsze szanse zajęcia czołowego 
miejsca w Polsce. 

Program koncertu całkowicie przypadł do gus- 
tu słuchaczom, którzy hojnie oklaskiwali każdą od- 
śpiewaną piosenkę. Najbardziej podobały się: Ro- 
kitno, Grób Wikinga, Piosenka Żołnierska Mod- 
litwa Turków z partią solową tenora p. Kowalskie- 
go Wacława. Po wyczerpaniu programu Echo” 
wykonało dodatkowo cały szereg utworów. Dyrygo- 
wał chórem p. dyr. Dziewulski. 

W drugiej części koncertu znany skrzypek 
prof. Modzelewski świetnie wykonał cały szereg 
utworów, zdradzając wysoką klasę gry i niebywałą 
wprost technikę. Utalentowany artysta zadowolił 
wymagania najbardziej wybrednych melomanów. 

Po koncercie Prezes Federacji P. Z. O. O. i 
Pow. Zarządu Związku Rezerwistów p. Notariusz 
Klank Władysław, przy współudziale władz Admi- 
nistracji Ogólnej, podejmował wieczerzą gości lubel- 
skich z p, Wicewojewodziną Długocką na czele, któ- 
ra raczyła swoją obecnością zaszczycić nasze mias- 
to wraz z Wiceprezesem Ogólno Polskiego Związku 
Tow. Śpiew. p. Dr Niżyńskim, Jego Małżonką, p. 
Dyr. Dziewulską i p. kpt. Sauterową. Wśród miłej 
pogawędki wygłoszono szereg toastów w których 
podniesiono konieczność krzewienia kultu pieśni. * 

Pan Starosta Illukiewicz w serdecznych sło- 
wach dziękował gościom lubelskim za przybycie, a 
Prezes Klank, jako organizator imprezy, wzniósł to- 
ast pomyślności pod adresem poszczególnych gło- 
sów, od soprana w ręce p, Wicewojewodziny Dłu- 
gockiej do potężnych basów, na co „Echo” odpo: 
wiadało wiwatami pięknej kompoawycji. 

Analizując całokształt imprezy, należy niestety 


wyciągnąć ujemne wnioski, odnośnie zaintereso- 
wań społeczeństwa |lubartowskiego, wnioski nie 
przynoszące zaszczytu lubartowianom, Niewiadomo 


czy Lubartów nie dorósł do tego rodzaju rozry- 
wek, czy też lepiej pokazać mu jakiegoś magika 
«lub fakira z cyrku, a może małowartościową rewie 
z kilku roznegliżowanymi pseudo śpiewaczkami? 
Doprawdy koncerty —to atrakcje nie dla Lubartowa. 
Smutne to, ale prawdziwe. 

nw. 


Pożar w Lubartowie 
W środę 26 maja b. r. o godz. 11 min. 15, w 


j 
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zabudowaniach gospodarczych p. Maksymowicza 
Zygmunta położonych przy ul. Marsz. Piłsudskiego 
Nr. 74 wybuchł pozar. Pomimo tego, że natychmiast 
wezwano straż pożarną, dzwoniąc kilkakrotnie z a- 
paratu telefonicznego znajdującego się w pobliskim 
Sądzie Grodzkim, miejscowa Straż Ochotnicza przy- 
była dopiero o godz. 12, kiedy już pożar strawił 
doszczętnie dwie stodoły pełne słomy i innych ła- 
twopalnych materiałów. Ofiarą pożaru padły zabu- 
dowania pp. Maksymowicza i Charęzińskiego, a tyl- 
ko zawdzięczając szczęśliwemu zbiegowi okolicznoś- 
ci, że wiatr wiał w stronę toru kolejowego, pożar 
nie przerzucił się na sąsiednie budynki. Straż Og- 
niowa przez swe opieszałe przybycie i mało aktyw- 
ny udział w ratowaniu, źle zdała egzamin ze swej 
gotowości, przeciwpożarowej. Rozovmiemy, że straż 
nasza jest zespołem amatorskim, ochotniczym, tym 
niemniej związana jest obowiązkami dobrowolnie 
przyjętymi, w obronie mienia mieszkańców. Pożary 
w naszym mieście zdarzają się bardzo rzadko, lecz 
niestety zawsze przy kompletnym zniszczeniu palą- 
cego się mienia. 


„ Zdajemy sobie sprawę z braku koniecznych 
zbiorników wody, bez których ratunek jest do nie- 
pomyślenia, jednak przy ostatnim wypadku rzucała 
się w oczy słaba orientacja obsady motopompy, 
która długą chwilę nie mogła znaleźć sobie dojazdu 
do miejsca pożaru. Postawa bojowa naszych straża- 
ków okazała się godną pozazdroszczenia... ale na 
defiladzie i ostatni pożar przerwał wątłą nić zaufa- 
nia, jakie mieliśmy do Straży Ochotniczej. Ciekawe 
co na to powiedzą władze wojewódzkie straży po- 
żarnych, Komendant Straży, Instruktor Powiatowy. 
Sądzimy, że ta sprawa wywoła daleko idącą inter- 
wencję władz. 


Organizacja Powiatowego Komitetu 
„Święta Morza* w Lubartowie. 


W dniu 26 maja odbyło się w Lubartowie ze: 
branie organizacyjne Powiatowego Komitetu „Święta 
Morza” 1937 r., na którym został powołany Powia- 
towy Komitet Wykonawczy „Swięta Morza” w na- 
stępującym składzie: przewodniczący — p. Jan Ja- 
strzębski, | wiceprzewodniczący — p. Leonard De- 
recki, Il wiceprzewodniczący — p. Edward Krzyk, 
skarbnik —- p. Adam Derecki, sekretarz — p, Feliks 
Wiśniewski, członkowie Komitetu: — p. Maria Fur- 
gałowa, p. Jadwiga Strzyżewska p. Kazimierz Dyb- 
czyński, p. Seweryn Skowroński, p. Marian Strzy- 
żewski, p. Aleksander Walencik, Henryk Szule i Jó- 
zef Derecki. 

Protektorat nad Powiatowym Komitetem „Świę- 
ta Morza” objął p. Starosta Powiatowy Tadeusz 
Illukiewicz. j 
Tegoroczne „Swięto Morza” ma byé obchodzone 
szczególnie uroczyście, gdyż stanowić będzie kulmi- 
nacyjny moment nateżenia zbiórki na Fundusz Obro- 
ny Morskiej, w związku z przewidywanym ukończe- 
niem kudowy łodzi podwodnej imienia Marszałka 
Piłsudskiego, która ma być przekazana w bieżącym 
roku przez Ligę Morską i Kolonialną Polskiej Ma- 
rynarce Wojennej. 

Komitet Powiatowy przystąpił już do organi- 
zowania na terenie powiatu Lokalnych Komitętów 
„Święta Morza”,— 
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Porządki w mieście 


Podnosżona przez nas niejednokrotnie kwestia 
czystości ulie i placów, jest w dalszym ciągu aktu- 
alaą. W środę 26 maja b. r., przed samym koncer- 
tem Echa, dookoła kina miejskiego, zwały šmiecia 
na jezdni i zaśmiecone chodniki. wywołały energi- 
czną interwencję władz administracyjnych, dzięki 
czemu w ciągu 20 min. uprzątnięto dojście do kina, 
aby nie przerazić niechlujstwem gości z Lublina. 
Jednakże przy odbywaniu przechadzki, łatwo można 
było się przekonać, iż stan porządkowy innych ulic 
z Rynkiem | na czele, pozostawia wiele do życzenia. 
Kiedy nareszcie obywatele zaczną sprzątać i zamia- 
taé chodniki i jezdnie miasta? A co dzieje się na 
ulicach bocznych, to już lepiej o tym nie pisać. 

Wierzymy, że interwencja nowego Pana Sta- 
rosty, lubiącego spacery po mieście, zdziała lu sto- 
krotnie wiecej niż wszelkie nasze artykuły. 


Walny Zjazd O. T. O. i K. R. 


w Lubartowie. 


Dnia 23 maja b. r. odbyło się walne doroczne 
zebranie członków Okr. Tow. Org. i Kółek Roln. Na 
zebranie przybyło około 220 osób z całego powiatu. 

Z pośród gości przybyłych na Zebranie wy- 
mienić należy pp. Starostę lllukiewicza, Wicestarostę 
Kołodziejczyka, Insp. Zbiega, Sekretarza Krzyka, na- 
szego przedstawiciela i in. Władze Wojew, row. 
Org. i K. R. reprezentował p. dyr. Sikorski Stefan. 

Zebranie zagaił oraz przewodniczył obradom 
p. poseł Tatarczak Stefan — prezes O. T. O. iK R 

Po odczytaniu protokułu z poprzedniego Wal- 
nego Zebrania, sprawozdanie ogólne jak i kasowe 
złożył kierownik O. T.O. ik. R. p. Pankowski 
Piotr, po czym zebrani wysłuchali sprawozdania ko- 
misji rewizyjnej 

Ze sprawozdań tych wynika, iż praca lubartow= 
skiego O. T. O. i K, R. jest bardzo rozbudowana. 
Podjęte przez kierownictwo organizacji wysiłki dają 
z roku na rok coraz to lepsze wyniki. Ze sprawoz 
dania rachunkowego oraz Komisji Rewizyjnej wyni- 
ka, iż gospodarka O. T. O. i K. R. prowadzona 
jest racjonalnie. Na rok 1937/38 preliminarz budże- 
towy zamyka się kwotą zł 16922. 

„W dalszym ciągu obrad przedłożony został plan 
pracy na rok 1937/38, który również w porównaniu 
z rokiem poprzednim przewiduje dalszy rozrost 
prac O. T, O. i K. R. : i 

Przed dyskusją opuszczając zt branie zabrał głos 
p. Starosta Illukiewicz, dając wyraz swemu szczególne- 
mu zainteresowaniu sprawami racjo: alnej gospodarki 
na wsi, obiecując jaknajdalej idącą pomoc, tak moralną 
jak i materialną. 

W dyskusji jaka po sprawozdaniach się wyło- 
niła, głos zabierał cały szereg mówców, wykazując 
wyrobienie społeczne wsi. 

Dłuższe przemówienie wygłosił p. Dyr. Sikor- 
ski, w którym naszkicował dalsze możliwości organi» 
zacyjne w naszym powiecie, oraz omówił sprawę 
współpracy kółek rolniczych z kołami gospodyń wiej- 
skich. Skolei przystąpiono do uzupełniających wybo» 
rów 5-ciu członków Rady O.T.O. i KR. Na radnych py 
brani zostali pp. Zdunek, Madej, Mitura, Moryt i Fili- 
piak, W wolnych wnioskachporuszene zostały takie 
zagadnienia jak: przyspieszenie uregulowania hipo- 
teki wsi skomasowanych, przyspieszenie klasyfikacji 
gruntów, roztoczenie opieki nad lasami i t. p. 
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Sprawozdanie Zarządu Koła 
Polskiej Macierzy Szkolnej w Lubartowie 
ze Zbiórki na Dar Narodowy 3 Maja. 


Zbiórką na Dar Narodowy na terenie powiału 
zajął się Powiatowy Komitet Obchodu Uroczystości 
Narodowych, na terenie zaś miasta — Zarząd Koła 
Polskiej Macierzy Szkolnej przy współpracy zapro 
szonych osób. 

Wyniki następujące: 


Kwesta uliczna z dn. 3 maja 144 zł 40 gi 
p > z dn. 9 maja 42 zł 28 gu 
sprzedaż materiałów kwestowych 113 zł 60 gu 


bilety wejściowe na akademię w dn. 3. V. 22 zł 90 gr 
Ks. Antoni Mechowski prob. Sernicki 5 zł — 
Ks. Jan Bukowski prob. Krasieniński 9 zł 40 gr 
Urząd gminny Czemierniki 15 zł 50 gr 
Razem 353 zł 08 gi 

Wydatki na urządzenie zbiórek i akademii wy 
niosły 24 zł 95 gr, pozostałą sumę czystego docho 
du 328 zł 13 gr, Zarząd Koła P. M. S, odesłał do 
Warszawy do Głównego Komitetu. 

Składamy podziękowanie za współpracę p. p. 
Belcarzównie Irenie, Czermińskiemu Juliuszowi, De- 
reckiej Marii, Furst, Studzińskiej Marii, | Gosz- 
czyńskiej Irenie, iwanosównie Marii, Jarari An- 
nie, Liskowej Eugenii, Orzechowskiej Barbarze, 
Skaruchowi Karolowi, Skwierczyńskiej Annie, Strzy- 
żewskiej Jadwidze, Wans-Butterowi Ryszardowi, Za» 
mojskiej Adeli oraz tym p. p. których Lubartowiak 
w sprawozdaniu o akademii wymienił w poprzed: 
nim numerze, za bezpłatnie udzielanie sali na akae 
demię =- Zarządowi Ochotniczej Straży Pożarnej, i 
wreszcie za życzliwe poparcie naszej działalności 
wszystkim ofiarodawcom 

Łarząd Kola P, M, S. 


w Lubartowie, 


Kącik Harcerski. 
Zielone Święta u Harcerzy. 


Harcerze Rzeczypospolitej spędzili 
Święta pod hasłem; „braterstwo w polu.” 

Lubartowska drużyna harcerska męska wyru- 
szyła na wycieczkę w sobotę o godźż. 5 pp, w 
dwóch kierunkach; do Skrobowa i Mieczysławki, W 
Mieczysławce spotkaliśmy zastęp z Firleja, a w 
Skrobowie zastępy z Kamionki i Kozłówki. 

Pod wieczór urządzihiśmy ogniska harcerskie, 
na których głównym tematem był „trzyletni wyscig 
pracy”. Po ognisku i kolacji ułożyliśmy się do snu 
w stodołach, 

Rano wstaliśmy bardzo wcześnie, (bo dla wie- 
lu harcerzy była to pierwsza noc na wycieczce), 

Po śniadaniu ruszyliśmy do Lubartowa. Tu 
oczekiwał nas druh instruktor Amborski. 

Po krótkim odpoczynku w zastępach urządzi= 
lilśmy harce, po których udaliśmy się do kościoła, 

O godz. 3 pp. nastąpiła najważniejsza część 
programu: bieg harcerski który miał wykazać spraw= 
ność harcerzy w przygotowaniu do obrony oj zysny, 
Do biegu stanęło sześć zastępów: trzy z Lubartowa, 
jeden z Kamionki, jeden z Firleja i jeden 2 Koz- 
łówki, Przeszkody obejmowały krajoznastwo, przyroda 
znastwo, samarytankę, sygnalizację, ćwiczenia topo- 
graficzne, wywiadowcze i orientacja, 


Zielone 
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W biegu pierwsze miejsce zajął zastęp „Kogu- 
tów” z Lubartowa. 

Wieczorem urządziliśmy ognisko, 
druh instruktor omówił cały bieg. 

Po ognisku pożegnaliśmy druha instruktora i 
poszliśmy do szkoły na nocleg. 

W p niedziałek rano, po spożyciu śniadania 
zastępy miejscowe odmaszerowały do swoich siedzib. 

Należy zaznaczyć, że pomocy w wyżywieniu 
wszystkich uczestników udzielił nam powiatowy ko- 


na którym 


mendant P. W. i W. F. oraz Lubartowska drużyna 
żeńska, którym serdecznie dziękujemy, 
CZUWAJ! 
„Stary Kogut“ 


Nowa placówka w Lubartowie. 


W dniu 15 maja b. r. odbyło się organizacyj- 
ne zebranie członków założycieli Polskiej Chrześci- 
jańskiej Bezprocentowej Kasy Rzemieślników i Kup- 
ców w Lubartowie. Na zebranie przybyło 20 osób, 
przewodniczył zebraniu p. Jan Marzenta, asesorami 
byli: Ksiądz Kanonik W. Goliński i Fr. Belcarz, se- 
kretarzował p. A. Lalka, który odczytał protokuł z 
ostatniego zebrania informacyjnego i nowozatwier- 
dzony statut, który członkowie przyjęli do swej wia- 
domości, Na zebraniu zapadły następujące uchwały: 
1) z pożyczek mogą jedynie korzystać rzemieślnicy 
i kupcy, 2) wpisowe 50 groszy i składka 25 groszy 
miesięcznie i 3) pożyczki nie mogą przekraczać stu 
złotych. Następnie przystąpiono przez tajne głoso- 
wanie do wyboru zarządu i komisji rewizyjnej, któ- 
re dały wynik następujący. Wybrani zostali do za» 
rządu: p. p. Ks. Rektor A. Szulc prezes, Fr. Belcarz 
wiceprezes, J. Marzęta skarbnik, A. Lalka sekretarz, 
i Fr. Charęziński członkiem zarządu, na zastępców 
p. p. Leon Jóżwiak i Józef Derecki; do komisji re- 
wizyjnej wybrani zostali p. p. St. Junczys, H. Szulc, 
J. Kosiarski, a na zastępców p. p. J. Michalski, i 
J. Radomski. Wydział Powiatowy w Lubartowie do- 
ceniając cel, znaczenie i zadania powyższej kasy 
bezprocentowej subsydiował ją na rok bieżący w kwo- 
cie pięćset złotych. Nowej tak pożytecznej instytucji 
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„Moc człowieka — to entuzjazm 
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jaką jest kasa bezprocentowa, życzymy owocnej 
pracy, dla rozkwiłu polskiego rzemiosła i rozwoju 
polskiego handlu w naszej ojczyźnie. 


Podziękowanie. 


Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w Lubartowie, skła- 
da serdeczne podziękowanie firmie autobusowej St. Derecki i 
Ska, za bezinteresowne udzielenie wozów na przewóz do Lubli- 
na i z powrotem drużyny piłkarskiej Straży uczestniczącej w 
rozgrywkach o wejście do klasy A. 


Od Redakcji. 


W związku z wyjazdem na urlop wypoczynko- 
wy p. mgr Niwickiego Wacława, obowiązki Sekre- 
tarza Komitetu Redakcyjnego i Redaktora Odpowie- 
dzialnego pełnić będzie z dniem 7 czerwca b.r. p. 
Modrzejewski Antoni (Kom. Kasa Oszczędności), 
Korespondencję prosimy przesyłać pod dotychcza- 
sowym adresem. 


OGŁOSZENIE 


przetargu na budowę publicznej szkoły 
powszechnej w Brzostówce. 

Komitet Budowy ogłasza niniejszym publiczny 
przetarg ofertowy na budowę budynku piętrowego, 
murowanego szkoły powszechnej. 

Z przetargu oddane będą roboty murarskie 
Informacje i druki ofertowe, ślepe kosztorysy i wa- 
runki szczegółowe otrzymać można w Zarządzie 
gminnym w Sernikach, 

Termin składania ofert wraz z dowodem złoże- 
nia w kasie gminnej wadium w wysokości 5°/ ofe- 
rowanej sumy należy składać do dnia 6 czerwca rb. 
do godziny 13-ej. $ 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 czerwca r, b, 
o godzinie 14-tej w Zarządzie gminnym. 

Komitet zastrzega sobie prawo wyboru referen- 
ta jak też i prawo unieważnienia przetargu bez po- 
dania powodu. — 

KOMITET BUDOWY SZKOŁY 
w Brzostówce 


Żeromski (ZŻamieć) 


zamieniony na robotę czynu” 


Czy zacząłeś oszczędzać składając pieniądze w 


Komunalnej Kasie Oszczędności 


powiatu lubartowskiego w Lubartowie. 
na książeczki wkładkowe imienna lub na okaziciela, gwarantujące bezwzględną 
tajemnicę wkładu, Wkłady płatne na każde żądanie lub za wypowiedzeniem. 
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